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Bóg maluczkich.
J a  zaś jestem ubogi i  żebrak. (Psalm  X X X I X . 18).

Pan Jezus chciał się stać najuboższym, 
aby do maluczkich wyciągając ręce, mógł 
m ów ić: Jestem  bratem waszym !

Przez cały czas życia Najsłodszego Zbaw­
cy na ziemi, niebo podziwiało w Nim Bo­
ga, który stał się ubogim z miłości ku lu ­
dziom, aby dać im wzór i poznanie ceny 
ubóstwa.

N ikt z ludzi, zaprawdę, nie przyszedł na 
świat w takiem ubóstwie, jak Słowo W cie­
lone, którego kolebką był twardy żłóbek, 
garstka siana posłaniem, miejscem urodze­
nia, nędzne bydlątek schronienie.

Potem, wzrastając Pan Jezus, jadł chleb 
jęczm ienny, żywność ubogich; cały czas opo­
wiadania Ewangielii przeżył z jałm użny.

W reszcie um arł na krzyżu, w niezrów- 
nanem ogołoceniu.

I.



fJ Dziś, „uwielbiony i zmartychwstały, nie 
rozstaje się z w ierną towarzyszką swoją: 
ubóstwem; wynalazł sposób zatrzymania jej, 
przy sobie.

Pan Jezus mieszkający wśród nas, w Naj­
świętszym Sakramencie, uboższym jest jesz­
cze , niż za dni śmiertelnego życia na 
ziemi.

Ubogi kościółek, lichszy nieraz od Be- 
tleemskiej stajenki, często bywa Jego m ie­
szkan iem ; cztery deski, niekiedy spru- 
chniałe, składają tabernakuł.

Jałm użna kapłanów i wiernych, wszyst­
kiego dostarcza: m ateryi do ofiary, to jest: 
chleba i wina; jueluszek do okrycia P rze­
najświętszej H osty i; korporałów, obrusów 
do ołtarza.

Z nieba przynosi Pan Jezus tylko Boską 
Osobę i Najświętszą miłość swoję.

Ubodzy są zazwyczaj ze czci wyzuci. Pan 
Jezus w Najświętszym Sakramencie ukrywa 
chwałę swoję.

Ubodzy pozbawieni bywają obrony i na 
krzywdy wystawieni. P an  Jezus oddaje się 
na pastwę swych nieprzyjaciół.

Ubodzy przyjaciół i życzliwych niewiele 
liczą; Pan Jezus w Bucharystyi N ajśw ięt­
szej ma ich też bardzo m ało ; dla wielu, 
jest jakoby obcy, n ieznany , nieprzyjęty 
i odepchnięty od swoich.



O ! jakie piękne, jak powabne, jak  mi­
łosne jest to eucharystyczne ubóstwo króla 
niebios, Oblubieńca dusz naszych, Pana n a ­
szego Jezusa!

II.
Pan  Jezus chce, abyśmy czcili i naśla­

dowali Jego ubóstwo.
Lecz małe i niedostateczne mielibyśmy po­

jęcie o doskonałości tej cnoty, gdybyśmy 
sądzili, że P an  Jezus zewnętrznego tylko 
od nas żąda ubóstwa.

P an  Jezus wyżej sięga: chce, abyśmy 
duchem ubodzy byli,

Oo to jest ubóstwo ducha? Jestto  m i­
łość doskonała, jestto  dusza prawdziwej 
pokory.

Człowiek ubogi duchem, to jest przeko­
nany, że jest niczem i że nic sam z siebie 
nie ma, tern ubóstwem, tą miłością,swoją Bo­
skie serce sobie zdobywa. Im  więcej się w tej 
nicości, w tern ubóstwie swojem zagłębia, 
tern większego nabywa prawa do łask, do 
dobroci, do miłosierdzia Bożego.

Uważmy bowiem, że im człowiek bar­
dziej do ubóstwa się swego poczuwa, tern 
na właściwszem staje miejscu, na drodze 
prawdy, bo, w rzeczy samej: z siebie je­
steśmy nicością.
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K' i więc to uznaje,, niczem się czując 
i sądząc, ten cześć prawdziwą oddaje Bogu, 
Stwórcy swojemu, wielbi Jego wielkość 
i miłosierdzie.

To też Pan mówi przez usta p roroka: 
„Na kogóż wejrzę okiem miłości, jeśli nie 
na maluczkich, którzy mają serce skru 
szone“.

Bóg, w naszem ubóstwie, widzi naszą 
chw ałę; nicość bowiem nasza wszystko 
Jego potędze przyznaje, wszystko czyni Go 
Panem .

O ! jakże Bóg kocha ubogich duchem, 
jak dziwnie ogałaca najulubieńsze sługi 
swoje że wszystkiego, aby im try jum f naj­
doskonalszy i skarb największy całkowitego 
ubóstwa zapewnić.

Zaciemnia ich rozum, wysusza serce, 
odbiera uczucie słodyczy łaski i pokoju 
swego, rzuca je  na wichry i burze namię­
tności, na pastwę złości szatanów ; ukrywa 
im słońce obecności swojej, pozbawia wszel­
kiej pomocy i jakoby niknie nędznem u stwo­
rzeniu, które zostawia w rozpaczy ! O ! jakże 
ten stan zewnętrznego i wewnętrznego ogo­
łocenia okropny! Ale nie! powiedzmy ra­
czej, jaki to stan duszy szczęśliwy, wznio­
sły błogosław iony! Ubogi duchem ma tu 
okazyją zwycięstwo odnieść nad samym Bo­
giem. Im  więcej Bóg go ogałaca, tern on .

)> f
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Mu więcej, jak za dobro największe, dzię­
kuje. Im  go Bóg więcej doświadcza, tem 
on silniejszą ufność w nieskończonej po­
kłada dobroci, i gdy mu szatan, strasząc 
widokiem grzechów jego, otwarte piekło 
ukazuje, ubogi duchem odzywa się do Boga: 
Tak, P a n ie ! piekło mi się należy i tysiąc 
piekieł byłoby za mało, gdybyś chciał pom ­
ścić złością grzechów moich wyrządzone 
Oi zniewagi. Ale ja, w miarę złości, nędzy, 
niegodności mojej, pokładam ufność w mi­
łosierdziu Twojem. Błagam Cię, Ojcze mój 
i Panie, uczyń zadosyć sprawiedliwości 
swojej, karz mnie na tym świecie więcej. 
Panie, więcej, bom ja na więcej zasłużył.

Oóż Bóg odpowie duszy, tak w ubóstwie 
ostatecznem wdzięcznej? Bóg uzna się 
zwyciężonym, przytuli ją, otworzy jej skar­
by swoje; ukaże ją  na podziw Aniołom 
swym i powie: „oto człowiek, który praw­
dziwie mię uczcił! “

III.
Przystępując do Pana Jezusa, w N aj­

świętszym Sakramencie na adoracyi i do 
Komunii świętej, przybieraj postać ubogiego. 
Znajdziesz tu łatwe zastosowanie czterech 
celów Najświętszej Ofiary:

1. Co czyni ubogi, gdy do bogacza po 
jałm użnę idzie? Najprzód twarz robi we­
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sołą, uśmiechniętą, zapomina o swej nędzy, 
ogołoceniu, lichej odzieży; myśli tylko o 
dobroci bogacza i oddaje mu pokłon głę­
boki, pełen uszanowania.

I  ty czyń to samo wobec Pana Jezusa: 
zapomnij o swojej nędzy, myśl tylko o do­
broci Jego, cześć Jej oddawaj ufnością i po­
korą.

2. U bogi, następnie, wychwala dobroć 
bogacza, mówiąc: W szystkim znana jest 
dobroć twoja i ja jej nieraz doznałem i wy­
licza odebrane dobrodziejstwa.

Tak i ty postępu j: uwielbiaj dobroć Bo­
ską i dzięki składaj; serce ci podyktuje 
słowa, uczucia gorące i _słodkie łzy wdzię­
czności, najwymowniejsze modły dziękczy­
nienia.

3. Potem ubogi przedstawia swe nędze 
i mówi: Dziś do drzwi twoich, z większą 
jeszcze niż dawniej nędzą, z większemi po­
trzebami przychodzę.

Prócz Ciebie nie mam się do kogo udać; 
wiem, że mnie dobroć Twoja nie ode­
pchnie, większa jest ona, niż ubóstwo mo­
je, wiem, że nąjwiększem szczęściem dla 
Ciebie jest: wylewać łaski i dobrodziejstwa 
swoje.

Umiejmy przeto przedstawiać tak  Panu 
nasze nędze, chwytać Go za serce, dając
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Mu sposobność wylewania darów, okazy­
wania swej Boskiej miłości.

Skoro ubogi, hojnie od bogacza udaro- 
wany, otrzyma więcej, niż prosił, wtedy 
płacze z rozczulenia, nie patrzy na dary, 
lecz na serce dobroczyńcy i jedno tylko 
powtarzać um ie: 0 !  jakźeś dobry Panie! 
jam Cię znał, jam wiedział...

Lecz jeżeli bogacz zaprosi biedaka do 
stołu swego i obok siebie posadzi: cóż 
wtenczas dzieje się w sercu żebraka ? Pa­
trzeć, mówić, pożywać nie śmie, wzruszo­
ny taką dobrocią!

A czyż nie tak postępuje z nami Pan 
Jezus?

Niech wielkość nędzy naszej da nam 
poznać nieskończoną dobroć J e g o !

4. Wreszcie ubogi odchodząc, obdarzony 
od dobroczyńcy swego m ó w i: A c h ! gdy­
bym um iał Ci się czem wywdzięczyć, co 
uczynić dla C iebie! będę się przynajmniej 
modlił za rodzinę Twoję.

Odchodzi uradowany, błogosławi dobro­
czyńcę i modli się się za jego rodzinę.

I  my tak czyńmy: żebracy hojnie obda­
rowani od Pana, błogosławmy Go, wysła­
wiajmy dobroć Jego, módlmy się za rodzi­
nę Jego, to jest Kościoł święty, i nieśmy 
Mu ofiarę serca i życia naszego.
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H Y M N  
n a  dzień 17 w rześnia. 

Odebranie Blizn św iętego  Ojca F ranciszka
(Z brewijarza kapucyńskiego).

Góra A lw ernu odświćża,
K rzyża tajnie i cierpienia ;
Szczyt jćj z niebem duszę zbliża,
Daje przyw ilćj zbawienia,
G d y czyni przy lampie krzyża, 
Franciszek święte ćwiczenia.

Tam  na urwisku mąż Boży,
Sam jeden w  głu ćkćj jaskini,
M od ły, post, czuwanie mnoży,
Zdała od świata, w  pustyni,
M iłość w  nim się ogniem sroży, 
Jednćm go westchnieniem czyni.

W  rozmyślaniu na opoce,
L e ci w  niebo po nadzieję;
N ad męką Pańską dnie, noce,
Płacząc z boleści niszczeje ;
Prosząc o krzyża owoce,
Duchem z pragnienia topnieje.

I  oto cudem zjawiska,
W  kszałt Serafa nieba szczyty, 
R zu ca Pan i przed nim błyska, 
Sześciu skrzydłami o k r y ty ;
Tw arz pokoju promień ciska,
A  sam do krzyża przybity.
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Sługa poznał swego Pana,
W  pośród cierniowego w ianka ; 
P oznał wszech w ieków  Hetmana, 
W  cichćj pokorze Baranka,
Tajnia niewypowiedziana, » 
Pieści słuch Zbaw cy kochanka.

C ały szczyt światłem połyska, 
K ra j do koła uwesela;
M iłość nowiutkićm  z ogniska, 
Sercem Franciszka obdziela; 
W n et na ciele jego tryska, 
B łogich  pięć ran Zbawiciela.

Cześć Tobie, ukrzyżowany,
N iech Cię wielbim, Zbaw co świata, 
Z Franciszkiem, co m iał T w e  rany, 
Co miłością tak się splata,
Ze z Tw ym  smutkiem duszą zlany. 
Z męką T w ą  ciałem się brata.

O p r a n i klasztor 1 bp iz la p c p ,
przez

ks. Arcybiskupa Hołowińskiego.
(Ciąg dalszy ob. Nr. 12).

Często spotykamy ludzi, do których w 
pierwszej rozmowie czujemy pociąg, i wte­
dy nie trzeba długiego czasu do zawiąza­
nia szczerej przyjaźni. To samo uczucie 
obudziło się we mnie do poczciwego zakon

-----------------------------------------------



nika. Ojciec Daniel, tak się bowiem nazy­
wał, niepomału mnie dziwił i zajmował. 
Twarz jego biała i pociągła, chociaż wyra­
żała bardzo^ przyjemne rysy, jednak nie­
zwyczajną bladością i przedwczesnemi zm ar­
szczkami zdawała się świaczyć o poniesio­
nych! cierpieniach, a włosy, mocno posre­
brzone, jeszcze ten domysł utwierdzały. 
W  spokojnem jego wejrzeniu malowały się 
słodycz i łagodność, a w sam ej postawie 
i w mowie była dziwna m ieszanina ukształ- 
cenia świeckiego i zakonności. Przy pro­
stym bowiem układzie, często przebijała się  
grzeczność i zręczność wyższego towarzy­
stwa; przy jakim ś mistycyzmie, który zda­
wał się zbliżać ledwie nie do przesądów, 
jaśniało najgłębsze rozumowanie, dowodzące 
i zdrowego sądu o rzeczach i niemałej nauki. 
A chociaż łatwo mogłem stąd wnieść, że 
to był człowiek serca, tacy bowiem ludzie 
przy nąjwiększem ukszfałceniu mają skłon­
ność do cudowności, jednak ta uwaga nie 
wyjaśniała wszystkiego, a szczególniej ude­
rzały mnie: jego spokojny jakiś sm utek i ja ­
kaś niezwykła tęsknota.

W tym w łaśnie czasie zaszedł mój po­
wóz. Wiedząc, że jedziem y w jednę stronę, 
prosiłem, aby mi towarzyszył, a koniki ła ­
skawemu dobrodziejowi odesła ł; com na­
prawdę nie tylko czynił z przychylności,



ale i ciekawości bliższego poznania Ojca 
Daniela. Niedługo dał się prosić zakonnik 
i siadł ze mną do powozu. — A rzeczy ? 
zapytałem. — Omnia mea mecum porto. 
(Wszystko moje mam ze sobą), odpowiedział 
z uśmiechem. Szybko pędziliśmy po gład­
kiej drodze. Już księżyc w pełni, jakby syn 
wydzierający się do panowania jeszcze za 
życia ojca, oddawna wstępował na niebo 
i coraz więcej jaśniał, im więcej słońce za­
padało. Przyjemny chłód wieczoru po dzien­
nym upale, czyste, wonne powietrze, roz­
maity a ustawnie migający widok na ukło- 
sione pola, góry, rzeki i lasy, przy poże­
gnalnym  śpiewie ptasząt, orzeźwiały i pod­
nosiły ducha, czyniąc go skłonnym do my­
ślenia i do wzajemnej wymiany tych myśli. 
Cały ten wieczór przegadaliśmy najprzyjem­
niej i cały następny dzień upłynął podo­
bnież. a im więcej poznawałem Ojca Da­
niela, tern bardziej byłem ciekawy zbadania: 
jakie koleje losu sprowadziły go do Kapu­
cynów. Zauważałem tylko, że kiedy wszczę­
ła  się rozmowa o zbytkach i życiu nad 
możność, wtedy wychodził nieco ze zwy­
kłej słodyczy i spokojności i nader mocno 
pow staw ał.na tę plagę egipską. Wiadomo, 
jak droga zbliża ludzi: jakoż, choć w k ró t­
kim czasie, przy wzajemnej skłonności, by­
liśmy już poufałymi przyjaciółmi.
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Wślad za tem  przyszło do zwierzeń, a t e y 
zakończyły się następującą opowieścią Ojca 
Daniela o jego przeszłości, kolejach jego 
dawnego życia i o tein, co go skłoniło do 
wstąpienia do zakonu Kapucynów.

Ojca Krescentego, Kapucyna, z Janem, sto­
larzem, o trzecim zakonie św. Ojca Fran­

ciszka Serafickiego.

Jan . N iech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus 1

Ojciec Krescer ty. Na wieki wieków. Amen. 
Dobrze, kochany Janie, że dotrzymałeś sło­
wa, przychodząc dziś do mnie. Siadaj że. 
Może sobie życzysz, abym cię przyjął do 
tercyjarstwa ?

Ja n . O nie, duchowny Ojcze, nie mogę 
jeszcze przyjąć trzeciego zakonu, mam bo­
wiem niektóre skrupuły co do tercyjar­
stwa, i choć już wiele o niem  słyszałem, 
nie zrozumiałem jednak wszystkiego dokła­
dnie, i dlatego chciałbym w dzisiejszej 
rozmowie wszystko wypowiedzieć.

Ojciec Krescenty. Dobrze, kochany Janie. 
Ja  nie zmuszam nikogo do przyjęcia trze-

(Ciąg dalszy nastąpi).

Rozmowa M u r a
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ci ego zakonu. Jestto  sprawa ważna i wy­
maga rozwagi i poprzedniego doświadcze­
nia. Gdybym każdego, bez wyjątku, przyj­
mował' do tereyjarstwa, postępowałbym so­
bie bardzo nieroztropnie, a nadto nie we- 
diug woli naszego Serafickiego Ojca i prze­
ciw regule świętej. Eównież nie byłoby 
stósownem takie porywcze przyjmowanie 
osób do trzeciego zakonu, których życie nie 
dosyć jest znane i którzy nie okazują do­
brych przymiotów, zdobiących prawego syna 
Kościoła i którzy nie są doświadczeni w uczyn­
kach pokutnych: podobni nie rokują do­
brej nadziei i na przyszłość. Ale, prawda, 
mój kochany Janie, wspomniałeś na po­
czątku coś o skrupułach.

Jan . Wszystko opowiem dokładnie Ojcu 
duchownemu. W drugi dzień świąt W iel­
kanocnych byłem u mego przyjaciela, bar­
dzo poczciwego człowieka. Otóż jem u po 
przyjacielsku wyjawiłem, że mam zamiar 
wstąpienia do trzeciego zakonu. Gdy to 
usłyszał, zadumał się, a po chwili zaczął 
radzić, abym zaniechał podobnego postano­
wienia.

Wiesz co, mówi do mnie, będąc nie­
dawno zagranicą, miałem sposobność do­
wiedzenia się, że członkowie trzeciego za­
konu odznacz^^aięt^ftpją&iie fałszywą po-
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bożnośeią. okazując takową, li tylko powierz­
chownie.

Lubią, często chodzie do kościoła, i długo 
tam siedzieć, odbywać pielgrzymki po od­
pustach, pościć i t. d., ale to wszystko nie 
zgadza się z ich wewnętrznem przekona­
niem. Niby to ściśle przestrzegają, przepisów 
reguły, lecz, mimo to, zwracają, bacznie oko 
na błędy drugich, i niedbale spełniają roz­
m aite obowiązki swego stanu i t. d. Myślę 
zatem, że taka pobożność nie jest czem 
innem , tylko faryzajstwem. A nawet nie­
którzy duchowni w podobny sposób odzy­
wają się o tercyjarstwie. A mówił to wszyst­
ko tak przekonywająco, że muszę się przy­
znać duchownemu Ojcu, iż nie wiedziałem, 
co na to odpowiedzieć, i podzielałem w czę­
ści jego zdanie, a w końcu zachwiałem się 
w postanowieniu.

Ojciec Krescenty. Takie zapatrywania 
i skrupuły z nich wynikające, kochany Ja ­
nie, często się dają słyszeć, chociaż naj­
częściej są bezzasadne.

Uważ tylko dobrze, co ci powiem. Praw ­
da, że są niektórzy członkowie trzeciego 
zakonu udanem i pobożnisiami, ludźmi bez 
cechy prawdziwej pobożności, mogą nawet 
mieć rozmaite błędy i ułomności, któż może 
tem u zaprzeczyć? Jednakowoż w tern nie 
może być w inien trzeci zakon. •
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Wszak nasza święta religija katolicka jest 
ustanowiona od samego Zbawiciela Jezusa 
Chrystusa, jest jedyną, i prawdziwą, drogą, 
która do nieba nas prow adzi; jest Boską, 
świętą i doskonalą. Ktokolwiek według niej 
postępuje, ten jest cnotliwy, świątobliwy 
na ziemi i z pewnością zdąża ku niebu. 
A jednak, tylu Jej wyznawców jest niedo­
skonałych, z rozmaitemi błędami, przywa­
rami, występkami ; a nawet wielu z pomię­
dzy nich żyje bezbożnie, tak, że nieraz 
żydzi i inni niewierni gorszą się ich czy­
nami. Czy jednak w tern winna jest reli­
gija, lub Kościół święty ? Wszak prawda, że 
nie?

Tak samo dzieje się i z trzecim  zakonem. 
Jego założycielem jest święty Franciszek, 
który, na wzór wielkiego apostoła, okazał 
się w X III-tym  wieku na widowni świata, 
aby tenże wydźwignąć z rozm aitych wy­
stępków, w które tak bardzo był pogrążony. 
N apisałregułę za szczególniejszem natchn ie­
niem Beskiem, jak o tern świadczy święty 
Bonawentura, doktór Kościoła. Treść tej 
reguły, jak o tern każdy może się przeko­
nać, jest nie czem innern, jak dokładnem 
wykonywaniem przykazań Boskich i ko­
ścielnych. Jeżeli więc, mimo to, niektórzy 
członkowie trzeciego zakonu są niedosko­
nali, podlegający rozmaitym usterkom  i blę-
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dom, nie można przecież tego w żaden spo­
sób przypisywać sa m e m u  t r z e c ie m u  za­
k o n o w i, lecz jedynie osobom, które tak 
maty pożytek odnoszą z tak obfitych łask, 
jakich im hojnie udziela trzeci zakon.

Jan . Uniewinniałeś takowych, Ojcze du­
chow ny; jednak, mimo to, może ktoś za­
rzucić: „Po owocach poznaje się drzewo11, 
a zatem, gdy trzeci zakon wydaje takie 
owoce, nie odpowiada to jego doskonałości.

Ojciec Krescentij. To jest zupełnie bez­
podstawne posądzanie, jakoby udana poboż­
ność i rozmaite niedoskonałości, usterki, jakie 
napotkać możua u członków trzeciego za­
konu, miały być owocami tegoż. Zakon 
trzeci bowiem udziela s^wym członkom wy­
starczających sił duchownych, aby mogli 
dobre uczynki sprawować, utrzymywać się 
na drodze prawdziwej doskonałości i uła­
twia im, że tak powiem drogę do nieba.

Jednak, niestety, nie wszyscy zawsze chcą 
chętnie korzystać z tej pomocy, i dlatego 
nieraz dają się widzieć mniejsze lub więk­
sze zboczenia. Eóżne zaś błędy, których 
niekiedy jesteśm y świadkami, pochodzą już 
z wrodzonej słabości natury ludzkiej, a „ktoby 
mówił, że grzechu nie ma, ten je s t kłam cą", 
mówi Pismo święte.

Dalsze powody usterek, upadków, wyni­
kają z tego, że wielu przyjmuje tereyjar
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stwo bez namysłu i głębszego zastanowie­
nia się nad sobą. Nie chcą pierwej dokła­
dnie poznać nowych obowiązków, jakie 
wkłada trzeci zakon, więc nic dziwnego, 
że, zostawszy tercyjarzami obojętnieją, leni­
wieją w pracy duchownej i zczasem nie 
są bynajmniej chlubą tego zakonu. Wielu 
znów mieszka w oddaleniu, a przez to mniej 
mają pomocy duchownej i zachęty od dru­
gich. Nie mogą zawsze uczęszczać na zgro­
madzenia, jakie się zwykły odbywać co 
miesiąc, a przytem rzadko, albo, co gorsza, 
wcale nie czytają nic o swoich obowiąz­
kach. Jeżeli zatem, mój kochany Janie, 
zastanowisz się nad temi i wielu innem i 
powodami, o których później pogawędzimy, 
przestaniesz się dziwić, słysząc o n iek tó­
rych błędach, u członków trzeciego zakonu, 
a przezto pozbędziesz się niektórych nie­
potrzebnych skrupułów swoich.

A nawet powiem ci i to, że ludzie, bar­
dzo często, nawet najniewinniej, pomawiają 
tercyjarstwo o rozmaite w'ykroczenia, tak 
dalece, że człowiek ze zdrowym rozsądkiem, 
nieuprzedzony, podobnym opowiadaniom 
nie daje wiary. Najczęściej, czego sam do­
świadczyłem, z małej rzeczy robią bardzo 
wielką; gdyż niektórzy, a dzisiaj na takich 
nie zbywa, ze słomki potrafią zrobić belkę.

A na to, co ci twój przyjaciel mówił, że



mu naw et duchowny opowiadał o jakichś 
występkach tercyjarskich, powiem ci tylko 
tyle, że ów duchowny mógł mówić ogól­
nie o niektórych błędach pojedynczych 
osób, należących do trzeciego zakonu, bo 
któż z ludzi wolny jest od takowych ? Lecz, 
aby posądzać kapłana katolickiego o roz­
prawianie o występkach z człowiekiem ob­
cym, a nawet i znajomym, w to mi ja­
koś trudno wierzyć: albowiem w podobny 
sposób żaden duchowny nigdy nie po­
stępuje, owszem, o ile tylko może, stara 
się wytłomaczyć, uniew innić bliźnich upadki, 
boleć nad niemi, ale ich nie rozpowiadać.

Jan . Muszę przyznać, że w ten sposób 
uwolniłem  się od wielu wątpliwości i skru­
pułów. Dziękuję więc serdecznie Ojcu du­
chownemu za jego naukę.

Przy najbliższej sposobności, jeśli tylko 
Ojciec duchowny pozwoli, przyjdę znowu 
z innemi pytaniami.

Ojciec Krescenty. Dobrze, zgadzam się. 
Teraz jednak, przepraszam cię, mój ko­
chany Janie, gdyż muszę iść do chóru, 
gdzie mnie dzwonek wzywa, na wspólne 
pacierze. Niech będzie pochwalony Jezus 
C hrystus!

Jan . Na wieki wieków. Amen.
(Dalszy ciąg nastąpi).
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Patronka na wrzesień:
Żywot świętej Róży Witerbskiej, Panny.

O święta Różo! przedmiocie mojej czci 
i uwielbienia, ozdobo, patronko i przewod­
niczko dla dziewic trzeciego zakonu św ię­
tego Ojca Franciszka! tyś mi dana z nieba 
za op iekunkę; w dniu pamięci twojej po­
święconym przyobległszy się w habit za­
konny 0. 0. Kapucynów, miałem Oię na­
śladować w miłości Boga i bliźniego, w nie­
nawiści złego, w staraniu o nabycie po­
kory, czystości i owej żarliwości apostolskiej, 
którąś się tak świetnie odznaczyła. Nic 
z tego wszystkiego nie spełniłem , a przeto 
ubliżyłem zbyt twojej świętości. Chciałbym 
przynajmniej twą wielkość dziś zalecić lu ­
dziom, ale powiedz, błagam : jakiemi wy­
razami mam Cię wielbić? jak  uczcić Boga, 
który tak wielkie dziwy sprawił w twej 
duszy ? Mamże Oię nazwać perłą, lub dro­
gim kamieniem, co rzucał ogniem brylanto­
wym? lub liliją białą, nieskalaną, zapachem 
której ludzi upajałaś? czy aniołem  Bożym, 
boć na taką nazwę zasługuje każda czysta 
dziewica? czy oblubienicą Chrystusa, m iłu­
jącą, posłuszna a wierna ? czy wypieszczona

-----------------------------------------------



,  r  4dzieciną przez Najświętszą Pannę Maryją ? v 
czy też, że zapożyczę nazwy od twego 
imienia i nazwę Cię różą, któraś wyrosła 
w ogrodzie świętego Ojca Franciszka? O 
tak, tyś różą! tern cudowniejszą, żeś w sa- 
mymże pączku na podziw rozwinięta, a roz­
winięta w piękno, ozdobę, krasę i pełność 
życia.

Godnaś, zaiste, uwieńczyć czoła dziewic 
i spoczywać na piersiach Jezusa i Maryi, 
bo tak mi się zdaje, tak chciałbym w to 
uwierzyć, że serce Jezusa czyste, święte, 
i niepokalane, chcąc się światu pokazać, 
przybrało postać twej osoby! Jam  cię miał 
uczcić, tymczasem zraniłem  życiem mojem, 
abyś i w tem  była podobną do twego J e ­
zusa. Przebacz mi, święta panienko, wyjed­
naj łaskę naw rócenia; pozwól, abym w go­
dzinę śmierci, trzymając w ręku różę, to 
je s t:  Ciebie, święta E ó żo ! zasłonił siebie 
przed gniewem  Sędziego Boga, któregoś 
wiekuistem jest kochaniem.

Nasza święta urodziła się w W iterbie, 
roku 1240, z rodziców ubogich, ale zacnych 
i pobożnych ; w niemowlęcym wieku moż­
na ją  było porównać do kwiatu rozkwita­
jącego od świtu, bo oczka już w niebo 
wznosiła i zdawała się płonąć Bożą miło­
ścią. Jezus i Maryja były pierwszemi sło­
wami, które wymówiły jej usteczka; pierw-
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szern jej poruszeniem było uklęknąć pod 
krzyżem, i obrazem Najświętszej Maryi 
Panny. Już w zaraniu życia jaśniała do­
skonałością.

Powiedzcie, aniołowie święci, czyż nie 
piękna i godna was towarzyszka!

W  siódmym roku życia ubłagała ojca, 
że pozwolił jej mieszkać w małej celce, 
modląc się i p racu jąc ; nieraz miłość Boża, 
tak paliła jej duszę, że wśród nocy, z łóż­
ka powstawszy, biegła na ulice, wyśpiewu­
jąc głosem anielskim pochwały Boskiego 
Oblubieńca swego. Była zaś tak wielkiej 
wiary i uczynków, że zmarłą ciotkę do ży­
cia przywróciła. Cicha, czysta tak dalece, 
że tę cnotę budziła w tych, co na nią 
spojrzeli. Lubo sama uboga, dziwną miło­
ścią pałała ku bieednym. Baz niosąc ukry­
ty chleb, gdy od Ojca spytana natarczywie, 
okazała chleb, w róże zamieniony.

Ojciec przedwieczny, chcąc jeszcze wię­
cej przywiązać to cudowne stw orzenie do 
krzyża Syna swojego, gwałtowną jej zesłał 
chorobę, tak, że chwila każda zdawała się 
być ostatnią; aż nagle osoby przy niej bę­
dące jasny obłok ujrzały, a Panna Najświęt­
sza, otoczona chórem aniołów, do Róży się 
przybliżyła, na ręce ją  wziąwszy, z niewy­
mowną uściskała czułością i rozkazała jej 
przywdziać sukienkę trzeciego zakonu św.

H
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Ojca Franciszka, a potem mieszkańców W i- 
terbu i Poggi nauczać o pokucie, spraw ie­
dliwości i spokoju. Róża podówczas liczyła 
dopiero dziewiąty rok życia swego. Słaba 
dzieweczka, rozpalona odwagą nadludzką, 
bez żadnej odwłoki posłuszną się stała roz­
kazowi jej z nieba danemu, i jako izraelscy 
prorocy przebiegała ulice W iterbu, głosząc 
ludziom pokutę i Boże błogosławieństwa 
dla obrońców Kościoła rzymsko-katolickiego; 
z niewypowiedzianą odwagą zaczepiała du­
m nych kacerzów, błędy im wyrzucając i do­
wodząc wymownie kłamstwa ich fałszywej 
n a u k i: wszyscy odczuli, że Duch święty 
przemawia przez jej usta, boć i Pismo 
święte g ło s i: „Z ust niemowląt i z ssących 
dajesz sobie chwałę, P an ie“. Kacerze, wście­
kając sie ze złości, nie oszczędzili jej naj­
straszliwszych pogróżek, jeśliby milczeć nie 
chciała. Lecz młoda dzieweczka tern śm ie­
lej mówiła, dowodząc, że z wielką radością 
swe życie poświęci na obronę świętej wia­
ry katolickiej.

Rozjuszeni kacerze od rządcy W iterbu 
wymogli, że wraz z rodzicami wygnano ją 
z miasta. To bezprawie dzikie i okrutne 
stało się wpośród ostrej zimy. Udała się 
więc z biednemi rodzicami swojemi w góry 
Cymińskie, gdzie przepowiedziała bliski



tryjum f Kościoła, przez nagły zgon dzikiego 
prześladowcy Kościoła Fryderyka Ii-go, ce­
sarza. N ie przestawała święta Róża nauczać 
publicznie, stwierdzając cudami słowa swo­
je ; niewiastę od urodzenia ślepą udaro- 
wała wzrokiem. Żeby zaś przekonać here­
tyków o prawdzie wiary katolickiej, weszła 
na stos rozpalony i na nim pozostała 3 go­
dziny, aż ogień całkiem wygasnął. Cud tak 
wielki wielu nawrócił, a między inne mi ar- 
cyzłośliwą kacerską niewiastę. Wróciwszy 
do miasta W iterbu, gdzie z wielką radością 
przyjętą została, Róża dwa lata jeszcze spę­
dziła w domu rodzicielskim, zamieszkując 
ubogą celkę swoję. W  niespełna 18-tym  ro­
ku życia błogosławiona jej dusza, uleciała 
w niebiosa. W  latach więc kilkunastu wiel­
ki zawód przebiegła, a na je j grobie dzie- 
wicznym rozkwitły róże cudownej piękno­
ści, Ciało jej po kilku latach z ziemi wy­
dobyte znaleziono nieskazitelnem, i takiem 
się zachowuje jeszcze do dziś dnia. Kościół 
obchodzi uroczystość świętej Róży dnia 4 
wrześoia. O słodka moja patronko, kiedyż 
Ciebie będę mógł oglądać i cieszyć się tw o­
ją chwałą, jakiej używasz w niebie z C hry­
stusem.

Módl się i spraw, aby i ja, krzak nieu­
żyteczny, mógł się w różę Bożą, ku wię­
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kszej twojej i twojego Boga chwale, prze­
mienić. Amen.

Odpusty zupełne,
nadane wiecznemi czasy, w kościołach B raci 

M niejszych św. O. Franciszka. 
W rzesień.

4 września św. Boży z W iterbu, panny. 
11 „ bł.: Bernarda, z Ofidy, kapu­

cyna wyznawcy.
17 września odebranie blizn świętego Ojca

Franciszka.
18 września św. Józefa, z Kopertynu, wyz. 
25 „ św. Pacyfika, z św. Severinó,

wyznawcy.

Kroniczka.
K em pn o. (A rch idyjecezy ja  Poznańska). N a  

dzień 21 czerwca b. r. zapowiedziany b y ł przez czci­
godnego W ieleb . ks. Józefa Iwaszkiewicza, miejsco­
w ego proboszcza w ybór przełożonych tercyjarzów. 
P o  odprawionćm nabożeństwie, w  uroczystość ńw. 
A lojzego, odśpićwanym hymnie o Duchu Przenaj­
świętszym i stosownćj nauce, przez Ojca K rescen­
tego. kapucyna z K rakow a, przystąpiły siostry trze­
ciego zakonu do wybrania dla siebie przełożonych, 
wedle przepisu reguły świętćj, i tak: przełożoną w y ­
braną została: Stanisława Lis, sekretarką Józefa Lis,



kasyjerką M ałgorzata Idzikowska, radczyniami: N a- 
talija K ozłow ska, Zuzanna Olejnik, Zuzanna G lugla, 
panna Lis.

K e m p n o .  D n ia  27  k w ie tn ia  188 4  przyjęte  
do trzec iego  zak on u  św . O jca Franciszka, serafi- 
czn eg o  w  d y e cezy i P o zn a ń sk ie j , w  d ek an acie  K e m ­
p iń sk im  w  parafii K e m p n o , przez O jca K r e sc e n te g o  
k ap u cyn a  z K ra k o w a , o sob y  następujące :

1. A n d rzej S ta teczn y , im . z. F ran ciszek .
2. M aryjanna S ta teczn a , im . z. W ero n ik a .
3. J a n , W a rzyn iec  Bieda, im . z. F ran c iszek .
4 . T eo d o zy ja  B ied a , im . z . Barbara.
5. J oan n a , Barbara L ich en ija , im . z. F ran ciszk a .
6. M ałgorzata , M aryjanna S ik ora , im . z. F ran ciszk a .
7 . M ałgorzata , M aryjan. W a w rzy n ia k , im . z. K atarz .
8. R o za lija , Barbara R a b ie g a , im . z. K la ra .
9. N ata lija  K o z ło w sk a , im . z. F ran c iszk a .

10. Z uzanna, M aryjanna L atu sek , im . z. A n n a .
11. Jan , F ra n c iszek  G lu g la , im . z. J ó ze f .
12. M ich a lin a  M a lik , im . z. F ran ciszk a .
13 . K a z im ierz , A ndrzój W a la rczy k , im . z. F ran c iszek .
14 . J ó z e f  L is , im . z . F ran ciszek .
15. E leo n o ra  L is , im . z. F ran ciszk a .
16. Z uzanna, A n n a  G lu g la . im . z. W eron ika.
17. K ry sty n a  K ę p a , im . z.- Barbara.
18. Ig n a cy , K a r o l P u ch a ła , im . z. F ran . M aryjan.
19. K atarzyn a , J ó zefa  F ry d ry ch , im . z. Elżbieta.
2 0 . M aryjanna S ier o ch , im., z. K atarzyn a .
2 1 . Z uzanna B la b is , im. z. W ero n ik a .
22 . S ta n is ła w , P a w e ł  O lejn ik , im . z. W o jc iech .
2 3 . E w a  P ie trza k , im . z . Józefa .
24 . K a ta rzy n a , M aryjanna O lszew sk a , im . z . Barbara.
2 5 . B ro n is ła w a , A n ie la  K ę p a , im . z . S tan is ław a .
26 . K a r o lin a  B au d ys, im . z. A n n a .
2 7 . K atarzyn a , M agd alen a  S k arp lik , im . z. T eresa .
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%28 . J a d w ig a , A n n a  B ed narsk a, im . M aryjanna.
2 9 . Z uzanna, "W eronika W a rsza w sk a , im . z. F ran .
30. A g n ie szk a , K a ta rzy n a  Jarosz, im . z. M aryja, Józ . 

.3 1 . M aryjanna L atusek , im . z. Barbara.
32. S ta n is ła w a , M aryja L is, im . z. F ran ciszk a .
33 . W alery ja , P e la g ija  W y d erk o w sk a , im.’ z . F ran .
34 . W a le n ty , S tan . S p ik ow slci, im  z. W o jc ie c h .
35 . S a lom eja , Z uzanna B o g u ck a , im . z. U rszu la .
3 6 . M aryjanna W a lo c h , im . z. F ran ciszk a .
37 . P e tro n e la , Barbara K u źn iclca , im . z. M aryja, J ó z .
38 . R o z a lija  P ie la rczy k , im . z. A n to n in a .
39 . J ó zefa , A n n a  C ich osz, im . z. W ero n ik a .
4 0 . M aryjann B arbara S w ita lsk a , im . z. Jó z . M aryja.
4 1 . F ran c iszk a , A p o lo n ija  K a lin o w sk a , im . z. M aryja.
4 2 . J a d w ig a , T eo fila  S o łty s ia k , im . z . A n n a .
4 3 . J u lijan n a , Zofija S tęp n a , im . z. A p o lo n ija .
4 4 . B a lb in a , J a d w ig a  K a p ra l, im . z. W ero n ik a .
4 5 . P io tr  Z aw ada, im . z . P a w e ł.
46 . B ib ija n n a , M aryjanna Z aw ada, im . z. A n n a .
4 7 . A g n ie sz k a  T yra, im . z. A n n a .
4 8 . M aryjanna S am olsk a , im . z. F ranciszka .
4 9 . Z ofija, K o n sta n cy ja  S o b cz y k , im . z. M ałgorzata .
50 . Sa lom ea, T ek la  K ra u se , im . z. J ó zefa .

K o śció ł św. K rz y ż a  w W ilnie. N a
miejscu, gdzie pogrzebano w  X I Y -ty m  w ieku sied­
miu Franciszkanów, zamęczonych za W iarę świętą 
za czasów księcia litew skiego Olgierda w  mieście 
W iln ie , biskup P a w e ł Algim untow icz, książę H ol- 
szański w  roku 1543, na ich mogile zbudował k o ­
ściółek, a następnie biskup Abraham  W ojna w  1635  
roku osiedlił przy nim braci zakonu św. Jana B o ­
żego, pospolicie u nas Bonifratrami zw anych i urzą­
d ził szpital dla cierpiących obłąkanie umysłu, k tó ­
rym wzmiankowani bracia zarządzali aż do roku
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1843, a potćm  g o  od d an o w  za w ia d y w a n i m ie jsco -  
w ćj m agistraturze.

K o ś c ió ł  je st n ie w ie lk i, m a zew n ątrz studn ię  
czy stć j,-zd ro jo w ej w o d y , którćj lu d  w  dobrćj w ie ­
rze używ a, jak o  cu d ow n ą  od  b ó lu  oczu . S ą  w  nim  
cztćry o łtarze, a w  w ie lk im  je s t obraz M atk i B o -  
skićj za cu d o w n y  u w ażany . K o ś c ió ł  ten  zb ieg iem  
czasu  po trzeb ow ał, tak w ew n ątrz jak  zew n ątrz w ie l-  
kićj restauracyi, i ta przy p o m o cy  B o żej staraniem  
W ie l. O jca R o m a n a  K o z ło w sk ie g o , bernardyna, m ie j­
sco w e g o  k ap elan a, d ok on an ą zosta ła , z ofiar p rze­
w ażn ie  od  lu d zi dobrćj w o li p och o d zą cy ch . W s p o ­
m inając zaś o lu d zia ch  dobrćj w o li, k tórzy  ch ę tn ie  
ofiarow ali sw oj w d o w i grosz na  o d n o w ien ie  tego  
przybytk u  P a ń sk ieg o , n ie  m ożna p om inąć o z a słu ­
g a ch  pew nćj pob ożn ćj o so b y , która sw ojćm  p o św ię ­
cen iem , p o łą czo n ćm  z p raw dziw ą g o r liw o śc ią , w ie le  
zd z ia ła ła , u s iln ie  k o ła c zą c  do  p rzek on an ia  i serc  
osób  dobrćj w o li, ab y  n ie  od m aw ia li sw ćj p om ocy  
w  ch w a leb n y m  czyn ie , d la dobra te g o  k o śc io ła .

K rakó w . D z ień  2 -g o  sierpn ia  jak o  odp ust 
N ajśw iętszćj M aryi P a n n y  A n ie lsk ić j  (P orciu n cu la) 
w e w szy stk ic h  k o śc io ła c h  za k o n n y ch  św . O jca F ra n ­
ciszk a  S erafick iego , o d b y ł się  z w ie lk ą  u roczystośc ią . 
P ięk n a  p ogod a  zgrom ad ziła  lic z n ie  p o b o żn y ch  c z c i­
c ie li M aryi, n a w et z d a lszych  o k o lic  ju ż na p ićrw -  
sze n ieszp ory . O d rana do w ieczo ra  k o ś c io ły  b y ły  
n a p ełn io n e  w iern ćm i, przystęp ującćm i do  św ię ty ch  
Sak ram en tów .

N a  zebran iu  tercjarskićm , od b ytem  d n ia  3 s ier ­
pnia 18 8 4  roku, w  k a p licy  M atk i B ożćj L oretań - 
sk ićj, zosta ły  przyjęte do trzec iego  zak on u  św ięteg o

------------------------------------------------------<5$
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O jca F a n cisz lta , przez O jca B ernarda kap ucyna  
następujące o sob y  :

1. R o z a lija  O drow ąż, im . z. A n ie la .
2. M agd alen a  J a n a s, im . z. E lźb ić ta .
3. M aryjanna K aczm arczyk , im . z. R ó ż a .
4 . S a lom ea  P acura , im . z. A n to n in a .
5. M aryjanna N o w a ra , im  z . A n n a .
6 . „ S roka, im . z. A n ie la .
7. H e le n a  S roka, im . z. K u n eg u n d a .
8 . A p o lo n ija  B an aś, im . z. M agdalena .
9. A n n a  K sw a rz y n a , im . z. F ran ciszk a .

10. M agd a len a  H ezn er, im . z. E lźb ić ta .
11. M aryjanna H u zarczyk , im . z. F ran ciszk a .
12. B arbara P o p ie rn ik , im . z. F e lk sa .
13 . M aryja S eg d a , im . z. S ta n is ła w a .
14. W in c e n ty  M issura, im . z L u d w ik .

R z y m .  P r o ce s  b eatyfik acyjn y  k ap u cyn a  D y -  
daka J ó zefa  z G ades w  H iszp a n ii, (zm arł 9 k w ie ­
tn ia  1 8 8 1 roku) dekretem  z 10 lu teg o  b. r., uznają- 
cym  je g o  b oh atćrsk ie  cn o ty , do  szc z ęś liw e g o  k oń ca  
dop row ad zon y  zosta ł.

Z  (Prusy Zachodnie). W  Z ie lo n e
Ś w ią tk i b. r. o d b y ły  s ię  u nas trzy d n io w e  rek o- 
le k cy je . P o m im o , że się  zam iejscow ym  n ie  d o n ies io n o  
w cześn ić j o n ich , p rzyb y ły  n iem al w sz y s tk ie  s io ­
stry, z w yjątk iem  k ilk u  chorych  lu b  inn ą  przeszkodę  
m ających. I  w ięcćj nas tym  razem  b y ło , n iż  w  zesz łym  
roku, b o  140  osó b . W  trzec ie  św ięto  o d b y ła  się  
w sp ó ln a  K o m u n ija  św ięta . B y ł  to  w id o k  rzew ny, 
rozczu lający , g d y  s ię  patrzało  na taką ilo ść  tercyjarek , 
ze  sk u p ien iem  w ie lk ićm  zb liża jących  się  do S to łu  
P a ń sk ieg o , w  czasie  M szy  św iętej.

--------------------------------------------------<5
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P o  p o łu d n iu , o g o d z in ie  2 -g ićj, o d b y ło  się  
przyjęcie  7 n o w y ch  cz ło n k ó w , i 17 profesyj. W s z y s t­
k ie  profesk i za zaszczyt sob ie  m ia ły  stanąć w  s w o ­
im  tercyjarskim  ubiorze: brun atne suk n ie, paskam i 
przepasane, w  b ia ły ch  w e lo n a c h  na g ło w ie ,  a czarny  
w k ła d a ł n iestru d zon y  k ilk o d n io w ą  tą d u ch o w n ą  
pracą W ie le b n y  ks. O k o n iew sk i.

W ie lu  do łe z  b y ło  rozrzew n ion ych , m yśląc  s o ­
b ie , że o to  w  tćm  sam ćm  ubran iu , prędżćj czy  
p óźn ićj, do trum ny z ło ż o n e  zostaną. J ed n a  z n ich  
z rana 3 -g o  d n ia  za ch orow ała , a le g d y  się  ch w ila  
uroczystćj p rofesy i zb liży ła , prosiła , aby ją z łó ż k a  
przyprow adzić  do k ap licy . P o d cz a s  całćj cerem on ii 
b y ła  podtrzym yw aną; jak  ty lk o  czarny w e lo n  g ło w ę  
jćj o s ło n ił, o d p row ad zon o  ja  do  łó ż k a  na  sa lę. 
N ie  m in ęło  g o d z in y , g d y  sam a p rzych od zi, m p w iąc, 
że czuje się  b y ć  zdrow ą i d ość  silną , aby na kolćj 
iść  i  od ch od zącym  p o c ią g iem  w ró c ić  do  dom u ; 
na 1 1j2 g o d z in y  p rzed  profesyją, leżą c  na sa li, m ó­
w iła  m i : ach  profesyją z ło ży ć , a potćm  um rzćć, 
a teraz je s t zdrow ą. B o g u  n iech  za to  b ęd ą  d z ięk i.

W  p ićrw szy  d z ień  Z ie lo n y ch  Ś w ią tek  o trzy m a ły  
tercyjark i po  p o łu d n io w ćj nau ce g ien era ln ą  ab so lu -  
cyją, a w  trzeci dzień  b ło g o s ła w ie ń s tw o  papieskie; 
na k oń cu  śp ićw an o  psalm  „L au d ate“ , udając się  do  
k o śc ió łk a  na zak oń czen ie  4 0 -s to -g o d z in n e g o  n a b o ­
żeń stw a.

Imiona i nazwiska profesek :

1. R o za lija ; M aryja L ip iń sk a .
2. K atarzyn a , W e ro n ik a  P e łk o w sk a .
3. M aryja, H e le n a  P in k o w sk a .
4 . O tylija  Barbara K arczew sk a .
5. Ju lija , M agalena  R o b a czew sk a .
6 . A n n a , R o z a lija  A m tm ańska.
7. A g n ie szk a , S a lom eja  T om aszew sk a .

M aryjanna, A n n a  Z w oleń sk a .
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49. M aryja, A n n a  S eyn ert.
10. M aryja, J ó ze fa  D u liń sk a .
11. R o za lija , F ra n c iszk a  S łu p sk a .
12. K atarzyn a , F ra n c iszk a  K o b u ch o w sk a .
13 . J u lija , K a ta rzy n a  Z ie liń sk a .
14. M aryja, M agd alen a  W o lsch la g e r .
15 . M aryja, K a ta rzy n a  L ew a n d o w sk a .
16. A n to n in a , M agd alen a  M arch lik .
17. A n astazyja , M aryja Z arem ska.

Przyjęte zaś nowo :

1. A m alija , M aryja K u lik o w sk a .
2 . A n to n in a , F ra n c isk a  J a b ło ń sk a .
3. J oan n a , F ran c iszk a  Z ieliń sk a .
4 . A n n a , K la r a  J a n k iew icz .
5 . J ó zefa , G ertruda G a lik ow sk a .
6. R o z a lija , A n n a  T iryn .
7. M arcyjanna, F ra n c iszk a  D y b o w sk a .

I. T o m  czw arty  Mów parafijalnych ks. Tom a­
sz a  Grodzickiego ob ejm u ją cy : Kazania pasyjne w y ­
sze d ł ju ż z druku n a k ła d em  k s ięgarn i k a to lick ićj  
naszego  w y d a w cy . T ym  sp osob em  w a żn e  i ty le  c e ­
n io n e  d z ie ło  to  u k o ń czo n e  zo sta ło  w  c a ło śc i. O b ej­
m uje na 2 1 6  stron n icach  w  8 -c e  cztćry  o d d zia ły , 
z k tó ry ch  k ażd y  s ta n o w i osob n ą  seryją nau k  pasyj­
n y c h  z tą  sam ą staran n ością  op racow an yeh , a tym  
sam ym  n am aszczen iem  celu jących . O statn ia seryja  
zaw ićra 7 kazań o sied m iu  s ło w a ch  P a n a  Jezu sa  
na krzyżu  n iezró w n a n eg o  p o ży tk u . P o w o łu ją c  s ię  
na to , cośm y  o tćm  d z ie le  p o w ie d z ie li przy u k azy ­
w a n iu  s ię  tom ów  p o p rzed n ich  (patrz Echo  z grudnia  
188 3  i  m arca r. b.) zach ęcam y do  p ozn ajom ien ia  się  
i  z k azan iam i p ostn em i te g o ż  autora. C ena teg o  tom u

Biblijografija.
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4
ą. 80  cen t. (3 m . 60  fen .) a ca ło śc i w  4 tom ach  

6 z ł. a. 90  cen t. (13 m . 80  fen.).
II. Zw racam y u w agę B rac i T ercy jarzów  na  n o w ą  

p n b lik acy ją  k s ięgarn i k a to lick ie j n a szeg o  w y d a w cy . 
S ą to  fotografije z ob razów  zn a k o m ity ch  artystów  
re lg ijn y ch , przed staw iające św iętych  zakonu Ś W .  Ojca 
F ranciszka, które b ęd ą  s ta n o w iły  m iłą  pam iątkę i  za­
k ła d k ę  w  brew ijarzu  k a żd eg o  T ercyjarza, tym  w ię -  
cćj, że cen a  jest bardzo przystęp na . D o tą d  w y sz ły  :

1. Św. Ojciec Franciszek, w  trzech różn ych  
przed staw ien iach .

2. św . M. Klara Z  Asyżu, rów n ież  w  trzech 
różn ych  p rzed sta w ien ia ch .

3. św . Antoni Padewski, w  czterech różn ych  
przed staw ien iach .

4 . Św. W eronika Julijanna.
5. Św. Feliks z Cantalizio, kap u cyn .
6. Św. W awrzyniee z Brindisium, k ap u cyn  

w  trzech ró żn y ch  p rzed staw ien iach .
7. Św. Fidelis z  Sigm aringen, kap u cyn .
8. Św. M ałgorzata z Kortony.
9. Św. Józef z Leonissy, k ap u cyn .

10. Bł. Anioł z Akry, i
11. Bł. Benedykt z Urbino, kap u cyn .

C ena każdój z ty ch  fotografij p ięk n ie  w y k o n a ­
nych  w y n o s i ty lk o  15 cen t. (3 0  fen igów ).

Nekrologija.
W  piórw szym  ty g o d n iu  po  W ie lk ić j  n o c y  b . r., 

w  parafii i  m iasteczk u  C zelad ź, w  K r ó le s tw ie  P o l -  
sk ióm  nad  gran icą  Pruską, um arł ś. p . Ojciec M a­
teusz Malinowski, k a p łan  ze zgrom ad zen ia  O. O. R e ­
form atów , zam ieszk a ły  w  k lasztorze  e ta tow ym  w  P i ­
lic y . Ś . p . O jc iec  M ateusz u r o d z ił s ię  roku  1826 , 
w stą p ił do  zakonu roku  1844 , w y św ię c o n y  z o sta ł



-  96 -

na k a p ła n a  roku 1849 , ż y ł la t 68 , p o w o ła n ia  za k o n ­
n eg o  4 0 , a k a p łań stw a  3 5 ;  po  w y św ię cen iu  p e łn i ł  
różn e ob o w ią zk i w  za k o n ie , ja k o  w ik ary , m agister  
n o w ic y ju szó w  ; gw ard yjan em  tćż  b y ł  k ilk a  razy ob ić-  
rany, to  z n ó w  defin itorem , a lek torem  te o lo g ii b y ł  
d o su p resy i k la sz torów . G d yśm y s ię  po supresyi ro ­
z e sz li w  różn e strony św iata , O jc iec  M ateusz n ie  
o p u śc ił zacisza  k la sz to rn eg o  ; od w ićd za jąc  od  czasu  
d o czasu  n a szeg o  p rofesora, szu k a liśm y  u n ieg o  to  
p o c iech y  d u ch ow n ćj, to  rady, a O jc iec  M ateusz ser­
d e czn ie  i radością  w ita ł  d a w n y ch  s w o ich  u czn ió w .

B y ł  to  p raw d ziw y  ty p  zak o n n ik a , w y p e łn ia ją cy  
śc iś le  reg u łę  św ię teg o  O jca F ran c iszk a  ; n ie  w y m a ­
w ia ł  s ię  n ig d y  od  p o s łu g i parafijalnćj, a ch o c ia ż  od  
la t k ilk u  c ierp iący , je d n a k  p o je c h a ł na  prośbę k s ię ­
dza k a n o n ik a  S a ta leck ieg o , k ra k o w ia n in a  do p o m o cy  
w  s łu c h a n iu  sp o w ied z i W ie lk a n o cn e j , n ie  p rzew id u ­
jąc, że  ju ż n ie  p o w ró c i do  swój u lu b ion ój celk i.

W  roku zesz łym , um arł tak że  w  tćj parafii 
w  S o sn o w c u , k a p łan  z  teg o ż  Z grom adzen ia , Ojciec 
D am ijan  Zakrzewski, a w ię c  d w ó ch  zak o n n y ch  
k a p ła n ó w  na  cm entarzu  w  C zelad zi sp o c zę ło  ob ok  
s ieb ie .

D n ia  31 grudn ia  z . r., u m arł Ojciec Stanisław  
Dąbrowski, ze  zgrom ad zen ia  O . O. K a p u c y n ó w  w  
R a k isz k a c h , d y jecezy i Ż m udzkiój, w y w ie z io n y  z k la ­
sztoru  L ęd zk ie g o  w  roku  1 8 6 3 .

N ie c h  o d p oczyw ają  w  pok oju  !

Nro. 2 4 7 4 .
W olno drukować.

f  A lb in .



K A L E N D A R Z Y K  T E R C Y J A R S K I .
W rzesień.

1. Ś w .  I z a b e l l a  P .  T ere ., s io s tra  św. L u d w ik a , 
k r .  franc .

2. Św. L ucy jusz , T e re . M ecz.,, żywo spalony  w Ja p o n ii .
3. Św. A nton i, T e re . M ęcz. w Ja p o n i.
4. O d p u s t. Ś w. R  ó ż a  z W it erbu , T e re . P .  18-to 

le tn ia .
5. B . K aro l, h rab ia , T e re . 1419 w W eneey i.
G. B. T esse ran d , w  L y jo n ie  1194 T ere .
7. B . M ary ja  z B urbonów , W d., T ere . w  A m iens.
8. B . A n to n in a  z F lo ren cy i, T ere ., o d d an a  c iąg łe j m o­

d litw ie .
9. B . F ran c isze k , k s iążę  B re tan ii, T ere . 1488.

10. B. A lek san d e r T ere . w P e ru  1242.
11. O d p u s t .  Św. B e rn a rd  z Ofidy, kap u cy n .
12. Św. L eon  K arazu m , Jap o ń c z y k , T ere . Męcz.
13. B. A donza, W d., T ere . 1656 w  H iszp an ii.
14. B . J o le n ta ,  s io s tra  św. K u n eg u n d y , k s ięż n ic z k a  

p o lsk a , T ere . P .
15. B. K ufrozyna, W d . T ere . 1484 w B itu ry i.
16. B. M arya  L eo n tan a , T ere . 1543 w A lbacie.
17. O d p u s t  i A b s o l u c y j  a  g i e n e r a l n a  P ię ć  

B lizn  ś. O jca F ran c iszk a .
18. O d p  u s t .  Ś. J ó z e f  z K o p e rty n u .
19. B. M ałgorza ta  P e tit ,  W d ., T ere . M ęcz. 1567.
20. B. B e rn a rd y n a  z M on tena jo r, T ere .
21. B. M ary a  K arm in e lla , T e re . w S ycylii.
22. P obożna  M ary ja  A nna, T ere ., znakom ita, cno tą  c ie r­

pliw ości.
23. B. B ea try x , W d ., T ere . z W ille lo n g a .
24. B. G illo ta , T ere . w  T o sk an ii 1297.
25. O d p u s  t. Św.. Pacyfik .
26. Ś w . Ł u c y j  a  P . T ere . 1400 w Sycylii.
27. B . M ary a  O rtąga , T ere . 1570 w  A lk aza r.
28. Św. W ita lis  a  B astia , T ere . 1491.
29. B . J io b ert, k s iążę  A rm en ii w 12 ro k u  T e rcy ja rz  

1432.
30. B. M agdalena, W dow a, T e rc y ja rk a  w T orno lli.

—--------------------------------------------------



M KK1DEIII

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra WŁADYSŁAWA I l ł K O W S K l E G O

W  K R A K O W I E
wyszły dziełka:

TRZECI  ZAKON Sw. FRAKCI SZKA
p r z e z  J f s .  ^ e g u r ’a ,  

przełożył Wł. IW.
W ydanie drugie, powiększone, zawierające nową regułę 
tercyjarską, poprzedzone Encykliką Ojca św. o Tercyjar- 

stwie, ozdobione obrazkiem św. Patryjarchy.

Cena egzem plarza "bez oprawy 30 c t. (60 fen .), a w pięknej oprawie  
płóciennej z brzegam i pąsow em i 60 centów  (1  marka i 20 fen igów ),

T E G O Ż  A U T O R A :

P A S E K  Ś w .  F R A N C I S Z K A .
W ydanie czw arte. Cena 4 ct. (8 fen .)

Ojca św. z Bożej łaski Papieża Leona XIII

K O N S T Y T U C Y A
o franciszkańskiej regule Trzeciego zakonu świeckiego

Wydanie wtóre, przejrzane.

Cena egzemplarza 5 centów (10 fenigów).

W  D R U K A R N I Z W IĄ Z K O W E J w K R A K O W IE
pod zarządem A. S zyjew skiego.


